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Wszystkich Państwa, których zainteresowały losy opisanie w niniejszej powieści, którzy chcą dowiedzieć się więcej o tematyce walk zapraszam na swoją stronę internetową www.TomaszStezala.pl. Można tam znaleźć mapy, zdjęcia, opisy uzbrojenia i inne materiały i informacje.







 

Nota od autora

 

Kapitanowie 1941 są drugą częścią beletryzowanej biografii mojego dziadka, Bolesława Nieczui-Ostrowskiego, mojej rodziny oraz mojego miasta – Elbląga. 

NIE JEST TO POWIEŚĆ.

A skoro tak, to Czytelnik, aby poznać zaplątane losy głównych bohaterów powinien wykazać się pewną dozą cierpliwości i zaufać autorowi, który znając całość stara się prowadzić Czytelnika w sposób umożliwiający najłatwiejsze poznanie ludzkich i miejskich historii. Stąd też pojawianie się i „znikanie” pewnych postaci, które są zawiązane z Elblągiem (Elbingiem) i Ostrowskimi, pewna nieregularność czy nierówność ich traktowania we wszystkich tomach trylogii. 

Rysując dzieje rodziny Ostrowskich i ich krewnych oraz Rosjan i Niemców starałem się pokazać także obraz tamtych dni, jakim widzieli go bohaterowie. Postacie, w ogromnej większości istniejące naprawdę, opowiadają moimi słowami o tym jak postrzegano świat środkowych lat wojny. O niektórych wiem bardzo wiele, o innych informacje są szczątkowe i niepewne, dlatego też „wpisuję” tych ludzi w rzeczywiste zdarzenia, w których oni czy ktoś podobny im mógł brać udział.

Ze względu na owe luki w wiedzy oraz konieczność uczynienia książki „strawną” dla Czytelnika pozwoliłem sobie poprzenosić pewne wydarzenia w czasie, rzadziej w miejscu. Stąd też wynika konieczność podzielenia akcji na okresy i rezygnacja z opisu często niezwykle intrygujących zdarzeń na rzecz budowania ogólnego obrazu życia ludzi i mojego miasta. W 1941 roku wojna wyszła z okresu „niemowlęcego” stając się totalnym potworem. Bohaterowie wiele już przeżyli i jeszcze więcej musieli się nauczyć, by przetrwać. Nadal codziennie ocierają się o niebezpieczeństwo, kładąc swoją pomyślność, a nierzadko i życie na szali walki o sprawy, które często są dla nich obojętne, a nawet wrogie. 

Ocenę postaci zostawiam Tobie, Drogi Czytelniku. Sam staram się być neutralny (poza polskimi bohaterami oczywiście) na tyle, na ile jest to możliwe. Nie faworyzuję ani Rosjan, ani Niemców. 

Gdyby Trzy Armie były trzema powieściami, skoncentrowałbym się na kilku bohaterach i wtedy narracja ciągnęłaby się przez dłuższe okresy.

Każda z części jest oparta na faktach historycznych. Nie jest to jednak książka historyczna, choć wiele informacji tu zawartych nie znajdziesz, Drogi Czytelniku, w żadnym z opracowań historycznych. Dzieje 41. Dywizji Piechoty, ZWZ we Lwowie, „Ubezpieczalni” czy Inspektoratu AK „Maria” wciąż czekają na naukowców, którzy w pełni ukażą je światu. Moja praca jest zachętą dla nich i próbą popularyzacji tematyki, a przede wszystkim działaniem mającym na celu ochronę przed zapomnieniem pamięci tych polskich bohaterów, którzy ratowali Polskę przed biologiczną zagładą. 









 

Gwoli przypomnienia

 

Porucznik Bolesław Nieczuja-Ostrowski, instruktor i dowódca kompanii w Ośrodku Wyszkolenia Rezerw Piechoty w Różanie nad Narwią, potem dowódca piątej kompanii 115-go pułku piechoty przechodzi wraz ze swoją jednostką długi szlak bojowy od Różana aż w okolice Biłgoraja, gdzie dostaje się do niemieckiej niewoli. Brawurowo ucieka z kolumny jenieckiej i po wielu przygodach dostaje się do okupowanego przez Sowietów Lwowa. Tam wstępuje do Związku Walki Zbrojnej i przez pewien czas jest komendantem miasta. Zagrożony aresztowaniem, przez „zieloną” granicę dostaje się do Generalnego Gubernatorstwa, gdzie odnajduje zaginioną w wojennej tułaczce żonę i córkę. 

Jego podwładni radzą sobie z różnym powodzeniem. Sierżant Morawski przedostaje się do rodzinnego Wieruszowa, podchorąży Wenzel zostaje ranny i trafia do niemieckiego szpitala, kapral Blumsztajn zaginął.

Else Preuß, mieszkanka Elbinga, poznaje przystojnego podchorążego artylerii, Alfreda Brosowskiego i zakochuje się w nim. Fred i trójka jego przyjaciół: Willi, Georg i Otto odbywają przeszkolenie wojskowe bądź już służą w wojsku i czują zbliżającą się wojnę. Cała czwórka zostaje wcielona do jednostek, które od północy nacierają na Polskę. Pod koniec września 1939 roku, Fred Brosowski ginie na przedpolach Warszawy pozostawiając ciężarną narzeczoną – Else. W Rzeszy radośnie świętują zwycięstwo nad Polską, a wiosną następnego roku młodzi Niemcy trafiają nad Ren i Mozę. W Elbing żyje także polska rodzina Klimów, na którą spadają coraz to nowe kłopoty zmuszające do radykalnych działań.

Młody inżynier kolejowy Edwin Giermanowicz Owczarskij zostaje wezwany przez NKWD i otrzymuje propozycję „nie do odrzucenia”. Po przeszkoleniu w Leningradzie trafia do Elbinga z zadaniem szpiegowskim. Gdy siatce zaczyna grozić aresztowanie zostaje ewakuowany, a po „kwarantannie” trafia do Mińska, z zadaniem rozpoznania szlaków kolejowych w Polsce. We wrześniu trzydziestego dziewiątego służy w brygadzie pancernej, z którą „wyzwala” tereny Polski. Wciąż jednak obsesyjnie myśli o pięknej oficer – Anastazji Michiniuk, co prowadzi do poważnych problemów w jego błyskotliwej karierze. 








 

Dramatis personæ:
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Nieczuja-Ostrowski Bolesław Michał – (pseudonim „Grzmot”, „Bolko”, „Tysiąc”) – kapitan (major) AK.

Nieczuja-Ostrowska Bronisława – żona Bolesława, matka Wandzi.

Nieczuja-Ostrowski Zbigniew – (pseudonim „Zabój”) – porucznik AK. 

Morawski Jakub – pracownik folwarków Theodora Kaluzy.

Homel Władysław – (pseudonim „Lis”) – porucznik AK.

Klim Katarzyna i Robert – Polacy mieszkający w Elbingu.
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Preuß Else – mieszkanka Elbinga.

Stumpff Wilhelm – hauptmann, dowódca kompanii 5. Pułku Pancernego 5.Dywizji Lekkiej, potem 21. Dywizji Pancernej.

Breitfeld Georg – SS-scharführer, Dywizja Zmechanizowana SS „Wiking”, potem Dywizja Grenadierów Pancernych SS „Wiking”.

Wendig Otto – oberleutnant, dowódca baterii artylerii 21. Dywizji Piechoty.

Engbrecht Herbert – hauptmann, dowódca kompanii 3. pruskiego pułku 21. Dywizji Piechoty.

Siegfried Richard Schaper – oberleutnant, dowódca kompanii 21. Dywizji Piechoty.

Schoepffer Eberhard – major, dowódca 400. pułku Landswehry w Elbingu.

Schoepffer Hilmar – leutnant, dowódca plutonu piątej kompanii 1. pruskiego pułku piechoty.

Kaluza Theodor – zarządca majątków Walichnowy.
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Owczarskij Edwin Giermanowicz – kapitan NKWD odkomenderowany do 11. Korpusu Strzeleckiego i czasowo do 125. Dywizji Strzeleckiej.

Awiłow Borys Borysowicz – młodszy lejtnant 3. batalionu, 44. pułku 22 Dywizji Pancernej.

Bars Siergiej Iwanowicz – kapitan, dowódca trzeciej kompanii, 3 batalionu 466 pułku 125. Dywizji Strzeleckiej; potem 281. Dywizji Strzeleckiej Frontu Wołchowskiego /Leningradzkiego.









 

 

 

 

 

 

Żołnierzom ZWZ, AK walczącym o wolną Polskę

 


 


 

Zmęczenie, wielogodzinne napięcie nerwowe i ten monotonny stukot kół, mozolnie wybijających leniwy rytm prowincjonalnego, galicyjskiego pociągu w końcu zwyciężyły. Twarze siedzących naprzeciwko ludzi zaczęły się powoli rozmywać i znowu przeniósł się myślami nad rzekę Narew. Było przyjemnie ciepło, z dala dochodziły go głosy ludzi wygrzewających się na piasku i trawie obok szumiącej lekko rzeki. Ktoś gwizdał jakiś szlagier, a Bronika pochyliła się nad nim uważnie przypatrując się jego twarzy. Coś mu się przykleiło? Może pryszcz? A może jest brudny? Może dżem z ciasteczek...

– Bolku, Bolku obudź się!

Poderwał się na nogi, a po prawdzie niemal spadł z drewnianej ławki, szeroko otwartymi oczami chwytając obrazy. Pociąg, Bronika, Wandzia, toboły, wokół ludzie. Obok, po drugiej stronie przejścia, pochrapuje śmierdzący starzyk, dalej dwie kobiety w zapaskach coś intensywnie pytlujące. 

– Przepraszam, przepraszam, chyba zasnąłem.

Bronika sięgnęła do kosza i wyciągnęła butelkę po piwie wypełnioną do połowy mlekiem. Bolek odbił zamknięcie i zagulgotał. Sapnął z ukontentowaniem; z mniejszym przyjął szybki ruch żoninej dłoni, która chusteczką wytarła biały ślad na jego wąsach. 

– Ciągle nie mogę się do nich przyzwyczaić. Podobam ci się w nich? – zapytał po raz chyba setny.

Żona tylko skinęła głową i wyjrzała przez okno. Wrześniowy upał zaczynał powoli stępiać swoją moc, dając nadzieję na rychły wypoczynek. Nie mogli, tak jak inni pasażerowie, otworzyć na oścież okna, gdyż Wandzine zapalenie gardła wciąż się rozwijało, grożąc poważnymi konsekwencjami w razie dodatkowego przeziębienia. Córka, tak jak jej ojciec, ocknęła się z drzemki i nie do końca jeszcze przytomnie spoglądała spod długich, czarnych rzęs na siedzącego naprzeciw tatę. 

– Daj jej spokój, przecież wszystko pamięta! – Bronika pochyliła się ku mężowi, prosząco patrząc mu w oczy. 

– Czekaj, jest niewyspana, to będzie ostatni sprawdzian.

Pochylił się nad dzieckiem i chwycił je za rękę. Wandzia zamrugała i skrzywiła się.

– Jak się nazywasz dziewczynko? – zbliżył jeszcze bardziej swoją twarz do jej, ściszając i zmieniając głos. 

– Wandzia – odpowiedziała leniwie, zamykając oczy i przytulając się do matki.

– Wandzia, dobrze. A dalej?

Dziecko wcisnęło głowę w matczyną sukienkę uciekając od odpowiedzi. Bolek chwycił ją za obie dłonie i przyciągnął do siebie. Rozdrażniona zamrugała powiekami układając usta w podkówkę. 

– Jak się nazywasz dziewczynko?

– Wandzia Ciaćkowska – mruknęła niechętnie.

– A gdzie mieszkasz?

– W Krakowie na ulicy Kordeckiego. I będę chodziła do szkoły, do sióstr.

– A kto ja jestem? – Bolek zadał pytanie zmienionym głosem.

– Tatuś, Bogdan Ciaćkowski – zasepleniła, po czym rozkaszlała się. Bolek uniknął miażdżącego spojrzenia Broniki i poczekawszy, aż oddech dziecka stanie się spokojniejszy, potrząsnął nim lekko.

– A kim jest twój tatuś?

Dziecko przez chwilę milczało. Bolek z niepokojem zerknął na siedzących obok ludzi, ale oni, zmordowani lejącym się żarem nawet nie byli w stanie podsłuchać ich ściszonej, dziwacznej rozmowy. Ponownie potrząsnął córką puszczając obok uszu wściekłe syknięcie Broniki.

– Tatuś jest komtoszerem i często musi wyjeżdżać, ale obiecał, że przywiezie mi cukierki albo lalkę.

Bolek puścił rączki córki, która natychmiast wtuliła się w bok mamy. Lekko uśmiechnął się.

– Żaden szkop nie będzie wiedział, co to ten „komtoszer”.

Pociąg zakolebał się na rozjazdach i zaczął zwalniać, choć po prawdzie, to idąc obok niego, można go było wyprzedzić. Podróż z Przeworska do Krakowa trwała prawie osiem godzin. Kilkakrotnie sprawdzano im bilety i kenkarty, a w Rzeszowie weszli na kontrolę bahnschutze[1] z jakimiś cywilami. Ten upał był ich najlepszą ochroną, bo Niemcom, zazwyczaj niezmiernie skrupulatnym, nie chciało się łazić po rozpalonym, cuchnącym potem i szmuglowanym żarciem wagonie. Ale Kraków to Kraków. Tu nie będzie żartów. Od swojego kwietniowego powrotu zza nowej sowiecko-niemieckiej granicy „przyjaźni”, Bolek kilkakrotnie zajeżdżał do rodziców do Przeworska, by spotkać się z żoną i córką. Nie mógł tam zostać, gdyż wyśledził go volksdeutsch, który wiedział, że był zawodowym oficerem. W Krakowie, dokąd pojechał z Przeworska, prawie natychmiast natknął się na znajomego porucznika jeszcze z czasów ich kapitańskiego kursu w Warszawie. Szybko złapał kontakt i wtopił się w konspirację. Jak się okazało, jego osiągnięcia w budowie struktur Związku Walki Zbrojnej we Lwowie były tu znane, co pomogło mu dostać funkcję oficera do specjalnych poruczeń. Kilkakrotnie proszono go o drobne rzeczy, jak przeniesienie meldunku czy wydanie opinii – i nic więcej. 

– Niech pan się nie niecierpliwi, panie kolego – łysiejący major, obecnie sprzedawca rowerów, uspokoił go.

– Niemcy cholernie węszą, niedawno były aresztowania na dużą skalę. Zamknęli kilku naszych ludzi, ale chyba nie wiedzą, kogo złapali. Musimy na razie się przyczaić. Z drugiej strony, nie zna pan dobrze miasta i okolicy. Niewiele pan jeszcze wie o miejscowych zwyczajach i ludziach. Trzeba się tego nauczyć panie kolego. Powinien pan ściągnąć tu rodzinę, to daje lepsze alibi. Samotny, w pana wieku, z taką postawą – hm – to od razu rzuca się w oczy. Wciąż wygląda pan, panie kolego, na zawodowego oficera. Chcemy pana wkręcić do niemieckiej firmy handlującej narzędziami gospodarskimi i budowlanymi. Żelazne papiery, dobry zarobek, a pracy niewiele. Rozumie pan...

Sprzedawca rowerów wypytał go potem o jego „lwowskie doświadczenia”. Co chwilę pomrukiwał ... „to takie skurczysyny”, walcząc z reperowanym kołem. 

Ostrowski przed wojną wiele razy, choć na krótko, bywał w Krakowie. Teraz trudno było mu poznać to miasto: zniknęli żydowscy chałaciarze, a nieliczni, z wielgachnymi żółtymi gwiazdami naszytymi na odzieży, unikali spotkań na ulicach. Zresztą sami Polacy schodzili im z drogi. Za rozmowę z takim, za nawet drobny gest współczucia można było oberwać od przechodzącego patrolu. Tu po raz pierwszy Bolesław spotkał się ze szmalcownictwem, a hien polujących na ukrywających się Żydów było sporo.

W czasie swojej wojennej tułaczki napotkał wielu Żydów. Autentycznych przyjaciół i polskich patriotów oraz najgorsze kanalie. Szczególnie po sowieckiej stronie granicy urządzali oni prawdziwe polowania na każdego, kto choć trochę przypominał inteligenta. A donosicielstwo do sowieckiej „własti” stało się jakby sportem żydowskich obywateli „nowej sowieckiej ojczyzny narodów”.

Tu, w Krakowie, sytuacja była odwrotna. Niemcy sowicie nagradzali donosicieli, a i bogaci Żydzi dobrze się opłacali szmalcownikom, oddając ostatnie sztuki złota. Bolek zapytał jednego z oficerów o szmalcowników, ale kazano mu być cicho. Organizacja miała specjalną komórkę do walki z takimi typami. On zaś miał trzymać się na uboczu, by się nie dekonspirować. Zresztą szmalcownicy często wspierali się, byli uzbrojeni i trzeba było starannie planować akcje przeciw nim. 

– Zbliżamy się – głos Broniki wyrwał go z zadumy. Przycisnął się do okna i uważnie lustrował przesuwający się krajobraz. 

– Pamiętasz, co robić?

Skinęła głową i przełknęła ślinę. Czuła przyśpieszony puls i pomimo upału – przenikające ją zimno. Bolek ściągnął wielką tekturową walizę i nie odwracając się zaczął przepychać się do wyjścia, wzbudzając pomruki niezadowolenia budzonych z drzemki ludzi. Bronika wpatrywała się z niepokojem w jego koszulę pokrytą plamami potu. Nagle zdała sobie sprawę, że tylko mężczyźni przepychają się do wyjścia, a kobiety pozostają. Siedząca naprzeciw kobiecina w chuście, gniewnie mrucząc, dobudzała brzydko pachnącego jegomościa, który ziewnął potężnie ukazując paskudną paszczękę i zaczął zbierać toboły.

„Szmuglerzy” – przeleciało jej przez głowę. Zrobiło się trochę lżej na duszy.

Pociąg z szarpnięciem zatrzymał się, a jej udało się na moment wyłowić z przemieszczającego się po peronie tłumu głowę męża. Ukradkiem przeżegnała się i zmówiła szybką modlitwę. Tak bardzo brakowało jej teraz jego silnego ramienia i tej pewności siebie. Nie mogła z chorą Wandzią ryzykować długiego przemarszu z przedmieścia do ich mieszkania nad Wisłą. 

Pociąg ruszył, a ona zaczęła budzić dziecko, które w międzyczasie ponownie przysnęło. 

– Wandziu, jesteśmy w Krakowie, popatrz – auta jadą...

Mała zsunęła się z ławki i z otwartą buzią stanęła przy oknie. Jęknęła z bólu, gdy matka ścisnęła jej dłoń. 

Na wojskowe ciężarówki stojące przy mijanej przez pociąg ulicy Niemcy pakowali grupę ludzi. Tak jak i one mieli walizki, ale na pewno nie była to przeprowadzka. Straszny widok zniknął za ścianami domów przywracając Bronice poczucie miejsca i czasu. 

– Pamiętaj kochanie, co masz mówić, jakby kto pytał. A jak będziesz grzeczna, to w domu dostaniesz cukierki.

– A mogę dostać dwa? – zainteresowała się mała.

– Nawet trzy, ale umyjesz potem ząbki. I nie będziemy grymasić, dobrze?

Ściągnęła z wieszaka letni płaszczyk i pomimo protestów założyła go dziecku nie zapinając guzików. Chwyciła córkę i kilkoma sprawnymi ruchami grzebienia doprowadziła włosy do jako takiego porządku. Kapelusik, walizka i były gotowe. Pociąg wtoczył się na peron i zatrzymał. Wbiły się w ciżbę ludzi, zmordowanych jak i one upałem i wielogodzinną podróżą. Peron. Wyszarpnęła walizkę spomiędzy pchających się ludzi i stanęły z boku. Kucnęła i poprawiła Wandzi kapelusik.

– Pamiętasz? – szepnęła córce do ucha.

Ruszyły w stronę wyjścia, gdzie skłębił się tłum pasażerów. Niemcy leniwie sprawdzali dokumenty i przeglądali zawartość kobiałek, tobołów i waliz.

Bronika odetchnęła głęboko i pociągnęła dziecko za rękę. Wandzia popatrzyła na matkę, a ta skinęła głową. Suchy, rwący kaszel wstrząsnął ciałkiem córki. Drugi, trzeci atak kaszlu błyskawicznie podniósł ciśnienie matczynej krwi. Wysunęły się z kolejki i ruszyły w stronę żołnierzy.

Niski, tęgi cywil zlany potem rzucił jej niechętne spojrzenie.

– Przepraszam pana, ale moja córeczka jest bardzo chora, boję się, że to koklusz, chcę jak najszybciej zabrać ją do domu. To jest moja kenkarta – wyrzuciła z siebie szkolną niemczyzną. 

– Wracamy z kanikuły i córka... – kolejny atak suchego kaszlu przykuł uwagę Niemców i tłoczącego się tłumu pasażerów. 

– Ładna dziewczyna, niech idą – umundurowany funkcjonariusz, stojący nieco z tyłu rzucił do cywila. Ten machnął ręką i kiwnął na kogoś stojącego za nimi. Bronika uśmiechnęła się słabo i podniosła walizkę. Nie pamiętała jak znalazły się na zewnątrz dworca. 

– Pod ten adres – podała kartkę ryksiarzowi. Były w Krakowie. 
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Fale uderzające w burty frachtowca zbryzgały go od stóp po czubek głowy. Czknął ponownie i trzymając się relingu wspiął się do sterówki. Kolejna fala przechyliła statek, który jęcząc i stękając jak cierpiący człowiek zapadł się w wodną dolinę, po czym zaczął z mozołem wspinać się. Ruchomy pokład mało go nie zrzucił w dół, ale w ostatniej chwili złapał się kawałka metalu i przytrzymał. Prychając wszedł do sterówki oświetlonej małą lampką. Trzech znajdujących się w środku ludzi obrzuciło go ciekawymi spojrzeniami. Gość był jakimś urozmaiceniem nocnej nudy na pokładzie motorowca. 

Oberleutnant Stumpff skinął głową obecnym i wymruczał coś na kształt buonasera, co marynarze skwitowali słabymi uśmiechami. 

– Coś nie mogę spać – rzucił do pierwszego oficera, który jako tako znał niemiecki. Ten pokiwał ze zrozumieniem głową, po czym odwrócił się do trzymającego koło sterowe marynarza i rzucił coś po włosku, mrugając znacząco. Willi stanął przy oknie chwytając się relingu. Przez brudną szybę widział falujące w blasku księżyca Morze Śródziemne, a w oddali, nieco na prawo, błyskało pojedyncze światełko innego statku ich konwoju. 

– Brzuchy bolą? – usłyszał głos Włocha i odwrócił się. Statek nagle zapadł się w wodną dziurę, a on poczuł swój „brzuch” w gardle. Z trudem powstrzymał odruch wymiotny, ciężko łapiąc powietrze. 

Oficer czymś się zdenerwował, bo krzyknął coś w kierunku wolnego marynarza, który nie wrzucając nawet na siebie sztormiaka zbiegł schodkami do wnętrza statku. 

– Źle ze statkiem? – Stumpff nagle zaniepokoił się. Włoch podniósł do oczu wielką lornetkę i przez chwilę wpatrywał się w toń przed nimi. 

– Mamy problemy? – zapytał głośno, gdy ten odłożył przyrząd. Oficer wzruszył ramionami i wydał komendę marynarzowi, który pokręcił starodawnym kołem sterowym. Willi czuł się tu wyraźnie intruzem, choć gościnny z natury Włoch nie powiedział mu, że ma się wynosić. Ale na myśl, że ma powrócić do cuchnącej, dusznej ładowni i uwalić się na bujający hamak, by rzygać razem z innymi była zbyt straszna. A jeżeli coś złego działo się z ich motorowcem, który transportował nie tylko dwie kompanie 5. pułku pancernego, ale także kilkanaście czołgów, ciężarówki, paliwo, wodę, sprzęt obozowy i całą masę amunicji, to za żadne skarby nie wlezie pod pokład. Kiedyś pływał kutrem po Bałtyku, nawet gdy nieźle wiało, ale ten marcowy sztorm na bezkresnym morzu był czymś najstraszniejszym w jego życiu. Złamał rozkaz i wylazł na pokład, gdyż było mu wszystko jedno czy go rozstrzelają, czy wypadnie do morza. Major powiedział im wyraźnie, że ich rejs jest okryty największą tajemnicą i że raczej mają zatonąć ze statkiem niż dać Tommies[2] znać, że płyną do Afryki. Ich celem miał być Trypolis i według jego obliczeń mieli już dawno przybić, ale może stracił rachubę. 

Na mostku pojawił się brodaty mężczyzna w swetrze, który rozpoczął szybką wymianę zdań z pierwszym oficerem. Willi nadstawiał ucha, ale był w stanie wyłapać jedynie pojedyncze słowa wypowiadane z silnym akcentem. Willi spędzając urlop w Elbingu dostał w prezencie od Berty samouczek języka włoskiego i pod jej okiem chcąc nie chcąc, musiał nauczyć się paru zdań. Berta bardzo chciała na kolejne wakacje 1941 roku pojechać do Włoch, do Rzymu oraz nad morze. Synka podrzucą dziadkom, a sami pociągiem na tydzień wyruszą w dawno odkładaną podróż poślubną. 

Kapitan statku skończył wydawać instrukcje, po czym nie zaszczycając Willego spojrzeniem zbiegł na dół. Chyba coś musiało dziać się ze statkiem...

Willi trzymając się mocno relingu podszedł bliżej. Teraz Włoch nie mógł go zignorować.

– Coś niedobrego ze statkiem? – udało mu się złożyć zdanie. Marynarz zaskoczony popatrzył mu w oczy i skinął głową.

– Motor, śruba, problem. Nie boi się, Trypolis trzy godziny... zaraz dzień... o tam patrzy! – wskazał ręką na wschód. Ostry pasek światła pojawił się na horyzoncie i jak nóż zaczął oddzielać morze od nieba. Zdumiony pięknem zjawiska Willi zapomniał o całym świecie. Nagle poczuł klepnięcie w ramię.

– Niemiecki samochód dobry na Angliki. Wy Niemcy dobre wojsko. Twoje samochód szybko angielski samochód bum bum. Ty idzie spać, Trypolis trzy godziny. – Włoch uśmiechnął się przyjaźnie. 

Willi słabo odwzajemnił uśmiech i starając się utrzymać równowagę ruszył do wyjścia. Nie znał statku, więc musiał zaryzykować drogę przez otwarty pokład. Z trudem otworzył drzwi i wszedł na kolebiące się schody. Zimny wiatr ponownie wywołał dreszcze, ale przynajmniej nie czuł już tak szarpania w żołądku. Przez chwilę stał chwytając powietrze i patrząc na wstający brzask, który szybko rozjaśniał niebo. Za trzy godziny staną w Trypolisie i męczarnia się skończy. Nagle przypomniał sobie słowa majora i ruszył chwiejnie do środka. Wąskim, zapaskudzonym korytarzem dotarł do oświetlonej brudną żarówką ładowni, gdzie urządzono im sypialnię i jadalnię. Starając się nie wdychać potwornego oparu dotarł do własnego hamaka i z trudem się nań wtoczył. Naciągnął przemoczony płaszcz na twarz oddzielając się od toksycznego otoczenia i zamknął oczy. Zaczął intensywnie myśleć o Bercie i swoim małym synku. Nagle uśmiechnął się do swoich myśli. Berta będzie zaskoczona, gdy wyśle jej fotografie z Włoch i swoje zdjęcia z Trypolisu. Bo przecież zanim przypłynie i rozładuje się cała 5. Dywizja Lekka, upłynie kilka dni, w czasie których będzie można zrobić sobie parę zdjęć. Obraz zaskoczonej żony zaczął się pomału rozpływać i wreszcie... mocno zasnął.



 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 








 

Przypisy

 

[1] Straż ochrony kolei.


[2] Pospolite wśród żołnierzy niemieckich określenie Brytyjczyków.
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